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Wio­sna Roku Pierw­sze­go

 

DZIEN­NI­KA­RZE ZJA­WI­LI SIĘ, za­nim jesz­cze do­star­czo­no trum­nę. Nocą gro­ma­dzi­li się przy bra­mie i o świ­cie ze­brał się cał­kiem spo­ry tłum. O dzie­wią­tej już się od nich ro­iło. 

Do­cho­dzi­ło po­łu­dnie, kie­dy Co­rvus Crow po­ko­nał dłu­gi dy­stans od swo­ich drzwi wej­ścio­wych do wy­so­kich że­la­znych prę­tów, któ­re po­wstrzy­my­wa­ły ze­bra­nych lu­dzi. 

– Pa­nie kanc­le­rzu, czy to wpły­nie na pań­skie pla­ny ubie­ga­nia się o re­elek­cję? 

– Pa­nie kanc­le­rzu, kie­dy po­grzeb? 

– Czy pre­zy­dent prze­słał kon­do­len­cje? 

– Pa­nie kanc­le­rzu, czu­je pan dzi­siaj ulgę? 

– Bar­dzo pań­stwa pro­szę. – Co­rvus uniósł dłoń w rę­ka­wicz­ce, żeby ich uci­szyć. – W imie­niu ro­dzi­ny chciał­bym od­czy­tać oświad­cze­nie. 

Wy­jął kart­kę z kie­sze­ni ele­ganc­kie­go czar­ne­go gar­ni­tu­ru.

– Oby­wa­te­le na­szej wspa­nia­łej Re­pu­bli­ki, pra­gnie­my wam po­dzię­ko­wać za wspar­cie przez mi­nio­nych je­de­na­ście lat – prze­czy­tał dźwięcz­nym, wład­czym gło­sem, wy­pra­co­wa­nym przez lata spra­wo­wa­nia urzę­du. – To były trud­ne chwi­le dla na­szej ro­dzi­ny i bez wąt­pie­nia upły­nie jesz­cze dużo cza­su, nim doj­dzie­my do sie­bie. 

Umilkł, żeby od­kaszl­nąć, i na mo­ment pod­niósł wzrok na mil­czą­cą pu­blicz­ność. Roz­ta­cza­ło się przed nim mo­rze obiek­ty­wów i za­cie­ka­wio­nych oczu. Nie­ustan­nie roz­bły­ski­wa­ły fle­sze, co chwi­la sły­chać było trzask mi­ga­wek. 

– Trud­no znieść utra­tę dziec­ka – cią­gnął Co­rvus, po­now­nie za­glą­da­jąc do no­ta­tek. – Nie tyl­ko na­szej ro­dzi­nie, ale i miesz­kań­com Sza­ka­li­na, któ­rzy, jak wie­my, wraz z nami po­grą­ży­li się w bólu. – Co naj­mniej pół set­ki par oczu skie­ro­wa­ło się ku nie­bu, a chwi­lo­wą ci­szę za­kłó­ci­ło kil­ka peł­nych za­kło­po­ta­nia kaszl­nięć. – Dzi­siej­sze­go ran­ka jed­nak, wi­ta­jąc Dzie­wią­tą Erę Re­pu­bli­ki Lo­do­wo­du, wie­my, że naj­gor­sze już za nami. 

Gdzieś w gó­rze na­gle roz­le­gło się gło­śne kra­ka­nie. Lu­dzie wzdry­gnę­li się i przy­gar­bi­li, ale nikt nie pod­niósł wzro­ku. Pta­ki krą­ży­ły tu od sa­me­go rana. 

– Ósma Era ode­bra­ła mi uko­cha­ną pierw­szą żonę, a te­raz moją je­dy­ną cór­kę. 

Zno­wu dało się sły­szeć prze­ni­kli­we kra­ka­nie. Je­den z re­por­te­rów upu­ścił mi­kro­fon, któ­ry pod­ty­kał pod nos kanc­le­rza. Za­czer­wie­nio­ny, po­śpiesz­nie pod­niósł sprzęt i wy­mam­ro­tał prze­pro­si­ny. Crow cał­ko­wi­cie je zi­gno­ro­wał. 

– Trze­ba jed­nak pod­kre­ślić, że ra­zem z nią ode­szło rów­nież po­czu­cie za­gro­że­nia, zwąt­pie­nie i roz­pacz, któ­re tra­pi­ły moją cór­kę w jej krót­kim ży­ciu. Moja... moja dro­ga Mor­ri­gan. – Umilkł, a jego usta wy­krzy­wi­ły się w gry­ma­sie. – Wresz­cie od­na­la­zła spo­kój, i my też po­win­ni­śmy. Mia­sto Sza­ka­lin, a po­wie­dział­bym, że cały stan Wil­ka­ry, po­now­nie jest bez­piecz­ny. Już nie ma się cze­go oba­wiać. 

Wśród ze­bra­nych roz­le­gły się nie­pew­ne po­mru­ki, a szturm fle­szy nie­co stra­cił na im­pe­cie. Kanc­lerz pod­niósł wzrok i za­mru­gał. Kart­ka za­sze­le­ści­ła na lek­kim wie­trze – a może to za­drża­ła ręka Co­rvu­sa. 

– Dzię­ku­ję pań­stwu. Nie będę od­po­wia­dał na py­ta­nia.
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Zima Roku Je­de­na­ste­go
(Trzy dni wcze­śniej)

 

KUCHEN­NY KOT NIE ŻYŁ, z winy Mor­ri­gan. 

Nie wie­dzia­ła ani jak to się sta­ło, ani kie­dy. Przy­szło jej do gło­wy, że może nocą zjadł coś tru­ją­ce­go. Nie za­uwa­ży­ła żad­nych śla­dów świad­czą­cych o ata­ku lisa czy psa. Je­śli nie li­czyć odro­bi­ny skrze­płej krwi w ką­ci­ku pyszcz­ka, kot wy­glą­dał tak, jak­by spał, tyle że był zim­ny i sztyw­ny. 

Kie­dy w bla­dym świe­tle zi­mo­we­go po­ran­ka zo­ba­czy­ła ko­cie zwło­ki, przy­klę­kła obok i zmarsz­czy­ła brwi. Po­gła­ska­ła czar­ną sierść zwie­rza­ka, od czub­ka łeb­ka do ko­niusz­ka pu­szy­ste­go ogo­na. 

– Prze­pra­szam, ku­chen­ny ko­cie – szep­nę­ła. 

Za­sta­na­wia­ła się nad tym, gdzie urzą­dzić po­grzeb i czy po­pro­sić bab­cię o skra­wek ład­ne­go płót­na do owi­nię­cia kota. W koń­cu do­szła do wnio­sku, że nie bę­dzie jej w to mie­szać i weź­mie jed­ną ze swo­ich noc­nych ko­szul. 

Le­ci­wa ku­char­ka otwo­rzy­ła tyl­ne drzwi, żeby rzu­cić psom wczo­raj­sze reszt­ki. Wi­dok Mor­ri­gan tak ją prze­ra­ził, że nie­mal upu­ści­ła wia­dro. Spoj­rza­ła na ko­cie zwło­ki i moc­no za­ci­snę­ła usta. 

– Bogu niech bę­dzie chwa­ła, że nie mnie śmierć za­bra­ła – mruk­nę­ła, od­pu­ka­ła w drew­nia­ną fra­mu­gę i cmok­nę­ła wi­sio­rek, któ­ry no­si­ła na szyi. – Lu­bi­łam tego kota – do­da­ła, pa­trząc krzy­wo na Mor­ri­gan. 

– Ja też – za­pew­ni­ła ją Mor­ri­gan. 

– No wła­śnie wi­dzę – od­par­ła ku­char­ka z go­ry­czą i za­czę­ła ostroż­nie się wy­co­fy­wać, cen­ty­metr po cen­ty­me­trze. – Wejdź. Cze­ka­ją na cie­bie w jego ga­bi­ne­cie. 

Mor­ri­gan po­śpie­szy­ła do domu i tyl­ko na mo­ment przy­sta­nę­ła przy drzwiach pro­wa­dzą­cych z kuch­ni na ko­ry­tarz. Przy­glą­da­ła się, jak ku­char­ka się­ga po kre­dę i pi­sze na ta­bli­cy KU­HEN­NY KOT – ZDECH na koń­cu dłu­giej li­sty, na któ­rej ostat­nio za­no­to­wa­no: CUH­NON­CA RYBA, STA­RY THO­MAS MIAŁ ZA­WAŁ, PO­WO­DZIE W PUŁ­NOC­NEJ FOR­TU­NIE i PLA­MY ZE SOSU NA NAJ­LEP­SZEM OB­RU­SIE. 
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– Mogę po­le­cić kil­ku do­sko­na­łych psy­cho­lo­gów dzie­cię­cych w Sza­ka­li­nie i oko­li­cach. 

Nowa opie­kun­ka spo­łecz­na nie tknę­ła her­ba­ty i cia­stek. Tego ran­ka przez dwie i pół go­dzi­ny je­cha­ła po­cią­giem ze sto­li­cy, a po­tem, nie zwa­ża­jąc na pa­skud­ną mżaw­kę, po­ko­na­ła pie­szo tra­sę ze sta­cji ko­le­jo­wej do po­sia­dło­ści Wro­ni Dwór. Mo­kre wło­sy przy­le­pi­ły jej się do gło­wy, płaszcz prze­mókł na wy­lot. Mor­ri­gan usi­ło­wa­ła wy­my­ślić re­me­dium na taką nie­do­lę, lep­sze od her­ba­ty i cia­stek, ale opie­kun­ka ra­czej nie była za­in­te­re­so­wa­na. 

– To nie ja za­pa­rzy­łam her­ba­tę – za­pew­ni­ła ją Mor­ri­gan. – Je­śli to pa­nią nie­po­koi. 

Opie­kun­ka pu­ści­ła jej sło­wa mimo uszu. 

– Dok­tor Fiel­ding sły­nie z pra­cy z dzieć­mi ob­cią­żo­ny­mi klą­twą – po­wie­dzia­ła. – Z pew­no­ścią pan o nim sły­szał. Dok­tor Lle­wel­lyn rów­nież cie­szy się wiel­kim sza­cun­kiem, je­śli woli pan ła­god­niej­sze, bar­dziej mat­czy­ne po­dej­ście. 

Oj­ciec Mor­ri­gan od­kaszl­nął z za­kło­po­ta­niem. 

– To nie bę­dzie ko­niecz­ne – za­uwa­żył. 

Co­rvus cier­piał na lek­ki skurcz le­wej po­wie­ki, któ­ry po­ja­wiał się wy­łącz­nie pod­czas tych obo­wiąz­ko­wych co­mie­sięcz­nych wi­zyt. Zda­niem Mor­ri­gan świad­czy­ło to o tym, że oj­ciec nie zno­sił ich rów­nie głę­bo­ko jak ona. Oprócz tego łą­czy­ły ich jesz­cze je­dy­nie kru­czo­czar­ne wło­sy i ha­czy­ko­wa­te nosy. 

– Mor­ri­gan nie po­trze­bu­je po­mo­cy psy­cho­lo­ga – do­dał. – To cał­kiem roz­sąd­ne dziec­ko, do­sko­na­le obe­zna­ne ze swo­ją sy­tu­acją. 

Opie­kun­ka zer­k­nę­ła na Mor­ri­gan, któ­ra sie­dzia­ła obok niej na ka­na­pie, sta­ra­jąc się nie wier­cić. Te wi­zy­ty za­wsze okrop­nie się cią­gnę­ły. 

– Pa­nie kanc­le­rzu, nie chcę być nie­de­li­kat­na... ale czas nas goni. Spe­cja­li­ści zgod­nie twier­dzą, że wkra­cza­my w ostat­ni rok tej Ery. Ostat­ni rok przed Wie­czo­rem Prze­si­le­nia – uści­śli­ła opie­kun­ka. 

Mor­ri­gan od­wró­ci­ła wzrok i wyj­rza­ła przez okno w po­szu­ki­wa­niu cze­goś, co przy­cią­gnę­ło­by jej uwa­gę. Za­wsze tak ro­bi­ła, gdy ktoś wy­mó­wił zwrot na W. 

– Musi pan so­bie uświa­do­mić, że to waż­ny okres przej­ścio­wy dla... 

– Czy ma pani li­stę? – prze­rwał jej Co­rvus lek­ko znie­cier­pli­wio­nym to­nem i wy­mow­nie po­pa­trzył na zdo­bią­cy ścia­nę ga­bi­ne­tu ze­gar. 

– Hm... Na­tu­ral­nie. – Tyl­ko tro­chę się trzę­sła, wyj­mu­jąc kart­kę z tecz­ki. 

Zda­niem Mor­ri­gan ko­bie­ta cał­kiem nie­źle so­bie ra­dzi­ła, zwa­żyw­szy na to, że była tu do­pie­ro dru­gi raz. Jej po­przed­nicz­ka w za­sa­dzie przez cały czas je­dy­nie mam­ro­ta­ła i za nic w świe­cie nie usia­dła­by obok Mor­ri­gan. 

– Czy mam prze­czy­tać ją na głos? W tym mie­sią­cu jest cał­kiem krót­ka... Bra­wo, pan­no Crow – oznaj­mi­ła drę­twym gło­sem opie­kun­ka. 

Mor­ri­gan nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. Nie cie­szy­ły jej po­chwa­ły za coś, na co nie mia­ła wpły­wu. 

– Za­cznie­my od zda­rzeń, któ­re wią­żą się z wy­pła­tą od­szko­do­wa­nia. Rada Mia­sta Sza­ka­li­na za­żą­da­ła sied­miu­set kre­dów za uszko­dze­nie al­ta­ny pod­czas gra­do­bi­cia. 

– Usta­li­li­śmy już, jak są­dzę, że nie moż­na przy­pi­sy­wać mo­jej cór­ce wy­wo­ły­wa­nia skraj­nych zja­wisk po­go­do­wych – ode­zwał się Co­rvus. – Przy­po­mi­nam, że po­żar lasu w Ulf był wy­ni­kiem pod­pa­le­nia. 

– Zga­dza się, pa­nie kanc­le­rzu. Nie­mniej w tym wy­pad­ku świa­dek wska­zał Mor­ri­gan jako win­ną szko­dy. 

– Kto to taki? – za­py­tał Crow. 

– Pe­wien pra­cow­nik urzę­du pocz­to­we­go pod­słu­chał, jak pań­ska cór­ka w trak­cie roz­mo­wy z bab­cią wy­po­wie­dzia­ła się na te­mat nad po­dziw ład­nej po­go­dy w Sza­ka­li­nie. – Opie­kun­ka zer­k­nę­ła do no­ta­tek. – Gra­do­bi­cie roz­po­czę­ło się czte­ry go­dzi­ny póź­niej. 

Co­rvus wes­tchnął cięż­ko, po­słał Mor­ri­gan po­iry­to­wa­ne spoj­rze­nie i roz­parł się w fo­te­lu. 

– No do­brze – mruk­nął. – Pro­szę da­lej. 

Mor­ri­gan zmarsz­czy­ła brwi. Ni­g­dy w ży­ciu nie wy­po­wia­da­ła się na te­mat „nad po­dziw ład­nej po­go­dy w Sza­ka­li­nie”. Ow­szem, tam­te­go dnia na po­czcie od­wró­ci­ła się do bab­ci i po­wie­dzia­ła: „Ale upał”, lecz to prze­cież nie to samo. 

– Pe­wien czło­wiek stąd, Tho­mas Brat­chett, nie­daw­no zmarł na za­wał. Był... 

– Na­szym ogrod­ni­kiem, wiem – prze­rwał jej Co­rvus. – Okrop­na stra­ta, hor­ten­sje na tym ucier­pia­ły. Mor­ri­gan, co zro­bi­łaś temu sta­rusz­ko­wi? 

– Nic. 

Co­rvus nie wy­da­wał się prze­ko­na­ny. 

– Nic? – po­wtó­rzył. – Nic a nic? 

– Po­wie­dzia­łam mu, że ra­bat­ki ład­nie wy­glą­da­ją – od­par­ła po chwi­li na­my­słu. 

– Kie­dy? 

– Z rok temu. 

Co­rvus spoj­rzał wy­mow­nie na opie­kun­kę, a ona ci­cho wes­tchnę­ła. 

– Jego ro­dzi­na jest nie­sły­cha­nie wspa­nia­ło­myśl­na i pro­si tyl­ko o po­kry­cie kosz­tów po­grze­bu, opła­ce­nie stu­diów uni­wer­sy­tec­kich wnu­ków nie­bosz­czy­ka i o da­tek na jego ulu­bio­ną or­ga­ni­za­cję cha­ry­ta­tyw­ną. 

– Ile jest tych wnu­ków? 

– Pię­cio­ro. 

– Niech im pani prze­ka­że, że za­pła­cę za dwo­je. Pro­szę kon­ty­nu­ować. 

– Dy­rek­tor Sza­ka­liń­skiej... Ach! – Opie­kun­ka pod­sko­czy­ła na wi­dok się­ga­ją­cej po her­bat­ni­ka Mor­ri­gan. Gdy zro­zu­mia­ła, że nie gro­zi jej fi­zycz­ny kon­takt, szyb­ko się uspo­ko­iła. – Hm, no tak. Dy­rek­tor Sza­ka­liń­skiej Pry­wat­nej Szko­ły Pod­sta­wo­wej w koń­cu prze­słał nam ra­chu­nek po po­ża­rze. Dwa ty­sią­ce kre­dów po­win­no po­kryć kosz­ty. 

– W ga­ze­cie na­pi­sa­li, że szkol­na ku­char­ka nie wy­łą­czy­ła na noc gazu w ku­chen­ce – przy­po­mnia­ła jej Mor­ri­gan. 

– Zga­dza się. – Opie­kun­ka nie od­ry­wa­ła spoj­rze­nia od kart­ki. – Na­pi­sa­li też, że po­przed­nie­go dnia ku­char­ka mi­ja­ła Wro­ni Dwór i za­uwa­ży­ła cię na te­re­nie ma­jąt­ku. 

– I co z tego? 

– Po­wie­dzia­ła, że na­wią­za­łaś z nią kon­takt wzro­ko­wy. 

– Nie­praw­da. 

Mor­ri­gan po­czu­ła, że krew się w niej go­tu­je. Do po­ża­ru do­szło nie z jej winy. Nie na­wią­zy­wa­ła z ni­kim kon­tak­tu wzro­ko­we­go, zna­ła prze­cież za­sa­dy. Ku­char­ka plo­tła bzdu­ry, żeby unik­nąć kło­po­tów. 

– Wszyst­ko jest w po­li­cyj­nym ra­por­cie. 

– To kłam­czu­cha. 

Mor­ri­gan po­pa­trzy­ła na ojca, on jed­nak nie chciał spoj­rzeć jej w oczy. Za­sta­na­wia­ła się, czy na­praw­dę uwie­rzył w jej winę. Prze­cież ku­char­ka sama przy­zna­ła, że zo­sta­wi­ła włą­czo­ny gaz! To było tak nie­spra­wie­dli­we, że Mor­ri­gan ści­snę­ło w żo­łąd­ku. 

– Ona kła­mie – do­da­ła. – Ja ni­g­dy... 

– Już usły­sze­li­śmy, co masz do po­wie­dze­nia – uciął Co­rvus. 

Mor­ri­gan przy­gar­bi­ła się w fo­te­lu i skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si. Jej oj­ciec zno­wu od­kaszl­nął, po czym ski­nął gło­wą opie­kun­ce. 

– Może pani prze­słać mi ra­chu­nek – oświad­czył. – A te­raz pro­szę do­koń­czyć li­stę, mam przed sobą cały dzień spo­tkań. 

– To już wszyst­ko, je­śli cho­dzi o spra­wy fi­nan­so­we – od­par­ła i prze­su­nę­ła drżą­cy pa­lec w dół kart­ki. – W tym mie­sią­cu pan­na Crow musi na­pi­sać tyl­ko trzy li­sty z prze­pro­si­na­mi. Je­den do miesz­kan­ki oko­li­cy, pani Cal­pur­nii Ma­lo­uf, w związ­ku z jej zła­ma­nym bio­drem... 

– Jest o wie­le za sta­ra, żeby jeź­dzić na łyż­wach – burk­nę­ła Mor­ri­gan. 

– ...dru­gi do Sza­ka­liń­skie­go Zrze­sze­nia Dże­miar­skie­go z po­wo­du zmar­no­wa­nej par­tii mar­mo­la­dy i trze­ci do pew­ne­go chłop­ca, Pipa Gil­chre­sta, któ­ry w ubie­głym ty­go­dniu prze­grał w Ogól­no­sta­no­wym Wil­kar­skim Kon­kur­sie Or­to­gra­ficz­nym. 

Mor­ri­gan wy­trzesz­czy­ła oczy i wy­krzyk­nę­ła: 

– Prze­cież tyl­ko ży­czy­łam mu szczę­ścia! 

– Otóż to, pan­no Crow – przy­tak­nę­ła opie­kun­ka, prze­ka­zu­jąc li­stę Co­rvu­so­wi. – Trze­ba się było po­wstrzy­mać. Pa­nie kanc­le­rzu, jak ro­zu­miem, po­szu­ku­je pan no­wej gu­wer­nant­ki? 

Co­rvus wes­tchnął cięż­ko. 

– Moi asy­sten­ci roz­ma­wia­li ze wszyst­ki­mi agen­cja­mi w Sza­ka­li­nie, a tak­że z nie­któ­ry­mi w ską­d­inąd od­le­głej sto­li­cy. Moż­na od­nieść wra­że­nie, że nasz wspa­nia­ły stan padł ofia­rą dra­ma­tycz­nej po­su­chy na ryn­ku pry­wat­nych pe­da­go­gów. – Z po­wąt­pie­wa­niem uniósł brew. 

– Co się sta­ło z pan­ną... – Opie­kun­ka zaj­rza­ła do no­ta­tek. – Z pan­ną Lin­ford? Na na­szym po­przed­nim spo­tka­niu po­wie­dział pan, że do­brze so­bie ra­dzi. 

– Nie­udacz­ni­ca – prych­nął Co­rvus z po­gar­dą. – Wy­trwa­ła le­d­wie ty­dzień. Któ­re­goś po­po­łu­dnia wy­szła i nie wró­ci­ła – nikt nie wie dla­cze­go. 

To nie była praw­da. Mor­ri­gan wie­dzia­ła dla­cze­go. 

Pan­na Lin­ford tak bar­dzo bała się klą­twy, że nie była w sta­nie prze­by­wać w jed­nym po­miesz­cze­niu ze swo­ją uczen­ni­cą. Zda­niem Mor­ri­gan wy­krzy­ki­wa­nie zza drzwi ko­niu­ga­cji gro­mic­kich cza­sow­ni­ków było dziw­ne i nie­sto­sow­ne. Iry­to­wa­ła się co­raz bar­dziej, aż wresz­cie we­pchnę­ła w dziur­kę od klu­cza zła­ma­ne wiecz­ne pió­ro, przy­tknę­ła do nie­go usta i wy­dmu­cha­ła czar­ny atra­ment pro­sto na twarz pan­ny Lin­ford. 

Te­raz była go­to­wa przy­znać, że ta­kie za­cho­wa­nie nie za­słu­gi­wa­ło na po­chwa­łę. 

– W urzę­dzie re­je­stro­wym dys­po­nu­je­my krót­ką li­stą pe­da­go­gów skłon­nych pra­co­wać z prze­klę­ty­mi dzieć­mi. Bar­dzo krót­ką li­stą. – Opie­kun­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Ale może znaj­dzie się ktoś, kto... 

Co­rvus uniósł rękę, by prze­rwać te wy­wo­dy. 

– Nie wi­dzę po­trze­by – oświad­czył. 

– Słu­cham? 

– Sama pani po­wie­dzia­ła, że Wie­czór Prze­si­le­nia jest tuż-tuż. 

– Ow­szem, ale... zo­stał jesz­cze cały rok. 

– Tak czy ina­czej, na tym eta­pie to tyl­ko stra­ta cza­su i pie­nię­dzy, praw­da? 

Mor­ri­gan pod­nio­sła wzrok, nie­przy­jem­nie za­sko­czo­na sło­wa­mi ojca. Na­wet opie­kun­ka nie kry­ła zdu­mie­nia. 

– Z ca­łym sza­cun­kiem, pa­nie kanc­le­rzu, Urząd Re­je­stro­wy Prze­klę­tych Dzie­ci nie po­dzie­la pań­skie­go zda­nia – po­wie­dzia­ła. – Na­szym zda­niem edu­ka­cja jest istot­nym ele­men­tem dzie­ciń­stwa. 

Co­rvus zmru­żył oczy. 

– Nie­mniej pła­ce­nie za na­ukę wy­da­je się dość bez­sen­sow­ne w sy­tu­acji, gdy to kon­kret­ne dzie­ciń­stwo wkrót­ce zo­sta­nie ra­dy­kal­nie skró­co­ne – od­parł. – Oso­bi­ście uwa­żam, że w ogó­le nie­po­trzeb­nie za­przą­ta­li­śmy so­bie gło­wę. Le­piej bym na tym wy­szedł, gdy­bym po­słał do szko­ły swo­je psy my­śliw­skie. Po­ży­ją dłu­żej i są o wie­le bar­dziej uży­tecz­ne. 

Mor­ri­gan wy­da­ła z sie­bie przy­tłu­mio­ny jęk, jak­by oj­ciec rąb­nął ją w brzuch ol­brzy­mią ce­głą. 

Tak to wła­śnie wy­glą­da­ło. Taka była praw­da, któ­rą Mor­ri­gan igno­ro­wa­ła i tłu­mi­ła, ale o któ­rej za­wsze pa­mię­ta­ła. Jak każ­de prze­klę­te dziec­ko mia­ła tę praw­dę głę­bo­ko za­ko­do­wa­ną w umy­śle, wy­ry­tą w ser­cu: 

Umrę, gdy tyl­ko na­sta­nie Wie­czór Prze­si­le­nia.

– Je­stem prze­ko­na­ny, że moi przy­ja­cie­le z Par­tii Lo­do­wódz­kiej przy­zna­li­by mi ra­cję. – Za­ję­ty utarcz­ką z opie­kun­ką spo­łecz­ną, Co­rvus nie za­uwa­żył nie­po­ko­ju Mor­ri­gan. – A w szcze­gól­no­ści ci, któ­rzy spra­wu­ją pie­czę nad fi­nan­so­wa­niem pani wy­dzia­li­ku. 

Na dłuż­szą chwi­lę za­pa­dło mil­cze­nie. Opie­kun­ka po­pa­trzy­ła ukrad­kiem na Mor­ri­gan i za­bra­ła się do pa­ko­wa­nia swo­ich rze­czy. Mor­ri­gan do­strze­gła na jej twa­rzy cień li­to­ści i mo­men­tal­nie się zi­ry­to­wa­ła. 

– No cóż, do­brze – wes­tchnę­ła opie­kun­ka. – In­for­ma­cja o pań­skiej de­cy­zji znaj­dzie się w URPeD-zie. Ży­czę mi­łe­go dnia, pa­nie kanc­le­rzu, pan­no Crow. 

Nie oglą­da­jąc się za sie­bie, po­śpiesz­nie opu­ści­ła ga­bi­net, a Co­rvus na­ci­snął brzę­czyk na sto­le, żeby we­zwać asy­sten­tów. 

Mor­ri­gan pod­nio­sła się z ka­na­py. Naj­chęt­niej na­krzy­cza­ła­by na ojca, ale gdy się ode­zwa­ła, jej głos lek­ko drżał. 

– Czy po­win­nam...? 

– Rób, co chcesz – burk­nął Co­rvus, prze­rzu­ca­jąc pa­pie­ry na biur­ku. – Tyl­ko nie za­wra­caj mi gło­wy. 
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Dro­ga Pani Cal­pur­nio,

przy­kro mi, że nie ra­dzi so­bie Pani na łyż­wach. 

Przy­kro mi, że uzna­ła Pani jaz­dę na łyż­wach za do­bry po­mysł, choć ma Pani mi­lion lat i kru­che ko­ści, któ­re mogą się po­ła­mać na byle wie­trzy­ku. 

Przy­kro mi, że zła­ma­łam Pani bio­dro. Nie chcia­łam. Mam na­dzie­ję, że czu­je się Pani le­piej. Pro­szę przy­jąć moje prze­pro­si­ny i ży­cze­nia ry­chłe­go po­wro­tu do zdro­wia. 

Po­zdra­wiam ser­decz­nie, 

Mor­ri­gan Crow

 

Le­żąc na pod­ło­dze w dru­gim sa­lo­nie, Mor­ri­gan sta­ran­nie prze­pi­sa­ła ostat­nie zda­nia na czy­stej kart­ce i wsu­nę­ła ją do ko­per­ty, któ­rej jed­nak nie za­kle­iła. Po pierw­sze Co­rvus i tak za­mie­rzał prze­czy­tać list przed nada­niem, a po dru­gie oba­wia­ła się tro­chę, że jej śli­na ma moc spro­wa­dza­nia na­głej śmier­ci lub ban­kruc­twa. 

Od­głos po­śpiesz­nych kro­ków na ko­ry­ta­rzu spra­wił, że Mor­ri­gan za­mar­ła. Ze­gar na ścia­nie wska­zy­wał po­łu­dnie – być może to bab­cia wró­ci­ła do domu po po­ran­nej her­bat­ce z przy­ja­ciół­ka­mi. Nie­wy­klu­czo­ne też, że ma­co­cha Mor­ri­gan, Ivy, usi­ło­wa­ła zna­leźć win­ne­go rysy na sre­brze sto­ło­wym albo dziu­ry w za­sło­nach. Dru­gi sa­lon zwy­kle do­brze się spraw­dzał jako kry­jów­ka, gdyż był naj­bar­dziej po­sęp­nym miej­scem w domu, prak­tycz­nie cał­kiem po­zba­wio­nym słoń­ca. Nikt poza Mor­ri­gan nie lu­bił tam sie­dzieć. 

Gdy kro­ki uci­chły, wy­pu­ści­ła z płuc dłu­go wstrzy­my­wa­ne po­wie­trze i się­gnę­ła do ra­dio­fo­nu. Przez chwi­lę krę­ci­ła małą mo­sięż­ną gał­ką, wsłu­chu­jąc się w szu­my i trza­ski, aż wresz­cie zna­la­zła ser­wis in­for­ma­cyj­ny. 

– W tym ty­go­dniu trwa do­rocz­ny zi­mo­wy ubój smo­ków na pół­noc­no-za­chod­nim krań­cu Wil­ka­rów. Eki­pa Li­kwi­da­cyj­na Przy­ro­dy Nie­bez­piecz­nej na­mie­rzy­ła po­nad czter­dzie­ści ga­dzich sa­mot­ni­ków. Od­dzia­ły ELiP­Ni otrzy­mu­ją co­raz częst­sze do­nie­sie­nia o po­ja­wia­niu się smo­ków w po­bli­żu Ku­ror­tu i Uzdro­wi­ska Wo­do­spad To­pie­lec, po­pu­lar­ne­go wśród tu­ry­stów miej­sca... 

Mor­ri­gan prze­sta­ła wsłu­chi­wać się w wy­twor­ny, no­so­wy głos spi­ke­ra w tle i sku­pi­ła się na na­stęp­nym li­ście, do Pipa Gil­chre­sta.

 

 

Cześć, 

przy­kro mi, że na­pi­sa­łeś SŁOD­KI przez T. 

Przy­kro mi, że je­steś de­bi­lem. 

Przy­kro mi, że prze­gra­łeś w nie­daw­nym kon­kur­sie or­to­gra­ficz­nym bo je­steś de­bi­lem. Przyj­mij moje naj­szczer­sze prze­pro­si­ny za wszel­kie kło­po­ty, któ­rych do­świad­czasz z mo­je­go po­wo­du. Obie­cu­ję, że już ni­g­dy nie będę ży­czyć Ci szczę­ścia, ty nie­wdzięcz­ny, mały

Po­zdra­wiam ser­decz­nie, 

Mor­ri­gan Crow 

 

W wia­do­mo­ściach pusz­cza­no wy­po­wie­dzi lu­dzi, któ­rzy stra­ci­li domy w wy­ni­ku po­wo­dzi w For­tu­nie i pła­ka­li po zwie­rzę­tach oraz naj­bliż­szych, po­rwa­nych przez nurt, kie­dy uli­ce za­mie­ni­ły się w rze­ki. Mor­ri­gan po­czu­ła ukłu­cie smut­ku. Mia­ła tyl­ko na­dzie­ję, że Co­rvus się nie my­lił, twier­dząc, że po­go­da nie jest od niej za­leż­na.

 

Dro­gie Sza­ka­liń­skie Zrze­sze­nie Dże­miar­skie, 

przy­kro mi. ale czy nie uwa­ża­cie, że są na świe­cie gor­sze rze­czy niż ze­psu­ta mar­mo­la­da?

 

– Już za chwi­lę: czy Wie­czór Prze­si­le­nia może na­dejść szyb­ciej, niż są­dzi­my? – za­py­tał spi­ker, a Mor­ri­gan za­mar­ła, po­now­nie sły­sząc zwrot na W. – Zda­niem więk­szo­ści spe­cja­li­stów mamy jesz­cze rok do za­koń­cze­nia bie­żą­cej Ery, nie­mniej gru­pa al­ter­na­tyw­nych chro­no­lo­gów uwa­ża, że być może bę­dzie­my świę­to­wa­li na­dej­ście Wie­czo­ru znacz­nie wcze­śniej. Czy są po­my­le­ni, czy też się nie mylą? 

Mor­ri­gan prze­szył zim­ny dresz­czyk, ale po­sta­no­wi­ła go zi­gno­ro­wać. To na pew­no po­my­leń­cy, po­my­śla­ła buń­czucz­nie. 

– Naj­pierw jed­nak po­roz­ma­wia­my o tym, że dzi­siaj w sto­li­cy po­now­nie do­szło do nie­po­ko­jów w związ­ku z na­si­la­ją­cy­mi się po­gło­ska­mi o nie­uchron­nych nie­do­bo­rach wun­de­ru – cią­gnął no­so­wo spi­ker. – Rzecz­nik pra­so­wy Za­kła­dów Prze­my­sło­wych Squ­all wy­po­wie­dział się na ten te­mat pod­czas dzi­siej­szej kon­fe­ren­cji pra­so­wej. 

Wśród po­mru­ków dzien­ni­ka­rzy roz­legł się przy­ci­szo­ny mę­ski głos. 

– Nie ma mowy o żad­nym kry­zy­sie w Za­kła­dach Prze­my­sło­wych Squ­all – oznaj­mił rzecz­nik. – Po­gło­ski o nie­do­bo­rze ener­gii w Re­pu­bli­ce są cał­ko­wi­cie fał­szy­we, co z całą mocą pod­kre­ślam. 

– Gło­śniej, pa­nie Jo­nes! – krzyk­nął ktoś z tyłu. 

– W Re­pu­bli­ce jest za­trzę­sie­nie wun­de­ru i nie usta­je­my w eks­plo­ata­cji ob­fi­tych za­so­bów na­tu­ral­nych – do­dał rzecz­nik, nie­co pod­no­sząc głos. 

– Pa­nie rzecz­ni­ku! – ode­zwał się je­den z dzien­ni­ka­rzy. – Czy mógł­by się pan usto­sun­ko­wać do do­nie­sień o nie­ustan­nych prze­rwach w do­sta­wie ener­gii i awa­riach urzą­dzeń za­si­la­nych wun­de­rem w sta­nach Po­łu­dnio­wy Lu­min i San Da­le­ko­wschod­ni? Czy pan Ezra Squ­all wie o tych pro­ble­mach? Czy za­mie­rza zre­zy­gno­wać z ży­cia w od­osob­nie­niu, by wy­po­wie­dzieć się pu­blicz­nie? 

Pan Jo­nes od­kaszl­nął. 

– Pod­kre­ślam, to tyl­ko nie­mą­dre plot­ki i pa­ni­kar­stwo. Na­sze su­per­no­wo­cze­sne sys­te­my mo­ni­to­ru­ją­ce nie wska­zu­ją na nie­do­bór wun­de­ru ani na nie­spraw­ność urzą­dzeń na­pę­dza­nych wun­de­rem – po­wie­dział. – Ogól­no­kra­jo­we ko­le­je funk­cjo­nu­ją nie­na­gan­nie, po­dob­nie jak sieć ener­ge­tycz­na i Wun­de­ro­wa Służ­ba Zdro­wia. A co do pana Squ­al­la, ma on świa­do­mość, że Za­kła­dy Prze­my­sło­we Squ­all są je­dy­nym w kra­ju do­staw­cą wun­de­ru oraz pro­duk­tów po­chod­nych i peł­nią wy­jąt­ko­wo waż­ną rolę. Je­ste­śmy jak za­wsze za­an­ga­żo­wa­ni... 

– Pa­nie rzecz­ni­ku, po­ja­wi­ły się spe­ku­la­cje na te­mat związ­ku nie­do­bo­rów wun­de­ru z prze­klę­ty­mi dzieć­mi. Czy mógł­by pan to sko­men­to­wać? 

Mor­ri­gan upu­ści­ła pió­ro. 

– Hm, nie je­stem pe­wien... co pan ma na my­śli – wy­ją­kał pan Jo­nes, wy­raź­nie zbi­ty z tro­pu. 

– Już mó­wię – cią­gnął dzien­ni­karz. – Po­łu­dnio­wy Lu­min i San Da­le­ko­wschod­ni mają w swo­ich re­je­strach sta­no­wych tro­je prze­klę­tych dzie­ci, w prze­ci­wień­stwie do sta­nu For­tu­na, w któ­rym chwi­lo­wo nie ma ani jed­ne­go prze­klę­te­go dziec­ka i któ­re­go nie do­tknął nie­do­bór wun­de­ru. Stan Wil­ka­ry ma rów­nież za­re­je­stro­wa­ne prze­klę­te dziec­ko, cór­kę waż­ne­go po­li­ty­ka Co­rvu­sa Cro­wa. Czy w związ­ku z tym bę­dzie na­stęp­nym sta­nem do­tknię­tym przez kry­zys? 

– Po­wta­rzam, nie ma mowy o żad­nym kry­zy­sie... 

Mor­ri­gan jęk­nę­ła i wy­łą­czy­ła ra­dio­fon. Te­raz ob­wi­nia­no ją o coś, co jesz­cze się na­wet nie wy­da­rzy­ło. Za­sta­na­wia­ła się, ile prze­pro­sin bę­dzie mu­sia­ła na­pi­sać za mie­siąc i na samą myśl o tym po­czu­ła skurcz w ręce. 

Wes­tchnę­ła i pod­nio­sła pió­ro. 

 

Dro­gie Sza­ka­liń­skie Zrze­sze­nie Dże­miar­skie, 

przy­kro mi w związ­ku z mar­mo­la­dą. 

Po­zdra­wiam, 

M. Crow
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Oj­ciec Mor­ri­gan pia­sto­wał urząd kanc­le­rza Wil­ka­rów, naj­więk­sze­go spo­śród czte­rech sta­nów, któ­re two­rzy­ły Re­pu­bli­kę Lo­do­wo­du. Był bar­dzo za­ję­tym i waż­nym czło­wie­kiem i zwy­kle pra­co­wał na­wet wte­dy, gdy zda­rzy­ło mu się wró­cić do domu na ko­la­cję. Po jego le­wi­cy i pra­wi­cy za­sia­da­li Lewy i Pra­wy, asy­sten­ci, z któ­ry­mi ni­g­dy się nie roz­sta­wał. Co­rvus nie­ustan­nie zwal­niał asy­sten­tów i za­trud­niał no­wych, więc dał so­bie spo­kój z za­pa­mię­ty­wa­niem ich imion. 

– Pra­wy, prze­ślij wia­do­mość do ge­ne­ra­ła Wil­so­na – po­wie­dział, kie­dy Mor­ri­gan usia­dła tego wie­czo­ru przy sto­le. 

Na­prze­ciw­ko usa­do­wi­ła się jej ma­co­cha Ivy, a da­le­ko po dru­giej stro­nie sie­dzia­ła bab­cia. Nikt nie pa­trzył na Mor­ri­gan. 

– Naj­póź­niej do po­cząt­ku wio­sny jego biu­ro musi przed­ło­żyć bu­dżet no­we­go szpi­ta­la po­lo­we­go – do­dał Co­rvus. 

– Tak jest, pa­nie kanc­le­rzu – po­twier­dził Pra­wy i uniósł prób­ki nie­bie­skich tka­nin. – A co z no­wy­mi obi­cia­mi do pań­skie­go ga­bi­ne­tu? 

– Mogą być błę­kit­ne. Po­roz­ma­wiaj o tym z moją żoną. Jest spe­cja­list­ką od tego typu kwe­stii, praw­da, ko­cha­nie? 

Roz­pro­mie­nio­na Ivy uśmiech­nę­ła się do nie­go. 

– Ul­tra­ma­ry­no­wy, skar­bie. – Ro­ze­śmia­ła się, dźwięcz­nie i ra­do­śnie. – Żeby się kom­po­no­wa­ły z ko­lo­rem two­ich oczu. 

Ma­co­cha Mor­ri­gan z wy­glą­du zu­peł­nie nie pa­so­wa­ła do Wro­nie­go Dwo­ru. Jej zło­ci­ste wło­sy i opa­lo­na skó­ra (pa­miąt­ka po le­cie, któ­re spę­dzi­ła, „od­stre­so­wu­jąc się” na nie­zrów­na­nych pla­żach po­łu­dnio­wo-wschod­niej For­tu­ny) wy­da­wa­ły się nie na miej­scu na tle kru­czo­czar­nych wło­sów oraz cho­ro­bli­we bla­dych cer ro­dzi­ny Cro­wów. Jej człon­ko­wie ni­g­dy się nie opa­la­li. 

Mor­ri­gan są­dzi­ła, że pew­nie wła­śnie dla­te­go jej oj­ciec tak bar­dzo lu­bił Ivy. Ani tro­chę nie przy­po­mi­na­ła mu bli­skich. W po­nu­rej ja­dal­ni była ni­czym eg­zo­tycz­ne dzie­ło sztu­ki, któ­re przy­wiózł so­bie z wa­ka­cji. 

– Lewy, czy Obóz 16 ode­zwał się w związ­ku z epi­de­mią odry? 

– Sy­tu­acja opa­no­wa­na, pa­nie kanc­le­rzu, ale na­dal wy­łą­cza­ją im świa­tło. 

– Jak czę­sto? 

– Raz w ty­go­dniu, cza­sa­mi dwa. W przy­gra­nicz­nych mia­stecz­kach na­ra­sta nie­za­do­wo­le­nie. 

– W Wil­ka­rach? Na pew­no? 

– To w ni­czym nie przy­po­mi­na za­mie­szek w po­łu­dnio­wo­lu­miń­skich slum­sach. Po pro­stu le­d­wie od­czu­wal­na pa­ni­ka. 

– I ci lu­dzie są­dzą, że cho­dzi o nie­do­bór wun­de­ru? Ab­surd. Nie mamy tu­taj żad­nych pro­ble­mów. Wro­ni Dwór funk­cjo­nu­je spraw­nie jak ni­g­dy. Wy­star­czy po­pa­trzeć na lam­py, jest ja­sno ni­czym w dzień. Na­sze ge­ne­ra­to­ry z pew­no­ścią są na­peł­nio­ne pod ko­rek. 

– Tak, pa­nie kanc­le­rzu. – Lewy wy­da­wał się skrę­po­wa­ny. – To... nie umknę­ło opi­nii pu­blicz­nej. 

– Och, bia­do­le­nie, bia­do­le­nie, bia­do­le­nie – za­skrze­czał głos z dru­gie­go koń­ca sto­łu. 

Bab­cia jak zwy­kle prze­bra­ła się do ko­la­cji, tym ra­zem w dłu­gą, ele­ganc­ką czar­ną suk­nię, któ­rą uzu­peł­nia­ły klej­no­ty na szyi i dło­niach. Szorst­kie, sta­lo­wo­si­we wło­sy ścią­gnę­ła w im­po­nu­ją­cy kok na czub­ku gło­wy. 

– Nie wie­rzę w ża­den nie­do­bór wun­de­ru – oznaj­mi­ła. – To ro­bo­ta dar­mo­zja­dów, któ­rzy nie po­pła­ci­li ra­chun­ków za ener­gię. Wca­le bym nie mia­ła za złe Ezrze Squ­al­lo­wi, gdy­by ich od­ciął. – Mó­wiąc to, kro­iła bef­sztyk na ocie­ka­ją­ce krwią ka­wa­łecz­ki. 

– Od­wo­łu­ję wszyst­kie ju­trzej­sze spo­tka­nia. – Co­rvus po­pa­trzył na asy­sten­tów. – Ju­tro od­wie­dzę przy­gra­nicz­ne miej­sco­wo­ści i po­wy­mie­niam uści­ski dło­ni. To po­win­no za­tkać usta pro­te­stu­ją­cym. 

Bab­cia ro­ze­śmia­ła się szy­der­czo. 

– Naj­le­piej by­ło­by po­wy­mie­niać im gło­wy – po­wie­dzia­ła. – Masz krę­go­słup, Co­rvu­sie, zrób z nie­go uży­tek. 

Na wi­dok kwa­śnej miny ojca Mor­ri­gan z tru­dem ukry­ła uśmiech. Kie­dyś usły­sza­ła, jak po­ko­jów­ka szep­cze, że bab­cia to „sta­re dra­pież­ne pta­szy­sko w prze­bra­niu damy”. W skry­to­ści du­cha Mor­ri­gan po­dzie­la­ła tę opi­nię, ale wła­ści­wie na­wet po­do­ba­ła jej się bab­ci­na dra­pież­ność, na­tu­ral­nie tyl­ko wo­bec in­nych. 

– Ale... ju­tro jest Dzień Ofert, pa­nie kanc­le­rzu – przy­po­mniał Lewy. – Ma pan wy­gło­sić mowę do miej­sco­wych dzie­ci, któ­re speł­nia­ją sto­sow­ne wa­run­ki. 

– Wiel­kie nie­ba, słusz­nie pra­wisz. 

Ra­czej le­wisz, po­my­śla­ła Mor­ri­gan, na­kła­da­jąc mar­chew­kę na ta­lerz. Prze­cież to Lewy. 

– Za­wra­ca­nie gło­wy – bur­czał Co­rvus. – Chy­ba nie mogę zno­wu od­wo­łać przy­jaz­du, już rok temu się wy­krę­ci­łem. Gdzie i o któ­rej? 

– W ra­tu­szu, samo po­łu­dnie – wy­ja­śnił Pra­wy. – Zja­wią się dzie­ci ze szko­ły pod we­zwa­niem Świę­te­go Krzysz­to­fa, Aka­de­mii Mary Henw­ri­ght i Sza­ka­liń­skiej Pry­wat­nej Szko­ły Pod­sta­wo­wej. 

– No do­brze – wes­tchnął cięż­ko Co­rvus. – Ale za­dzwoń do „Kro­ni­ki”. Niech ko­niecz­nie przy­ślą dzien­ni­ka­rza, któ­ry to opi­sze. 

Mor­ri­gan prze­łknę­ła kęs chle­ba. 

– Co to jest Dzień Ofert? – za­py­ta­ła. 

Jak zwy­kle przy ta­kich oka­zjach, wszy­scy po­pa­trzy­li na nią z lek­kim zdzi­wie­niem, jak­by uj­rze­li lam­pę, któ­rej na­gle wy­ro­sły nogi i za­czę­ła ste­po­wać. 

Za­pa­dła ci­sza. 

– Może po­win­ni­śmy za­pro­sić do ra­tu­sza szko­ły fi­nan­so­wa­ne z dat­ków – oznaj­mił po chwi­li oj­ciec Mor­ri­gan jak­by ni­g­dy nic. – Po­moc mar­gi­ne­so­wi spo­łecz­ne­mu to do­bra re­kla­ma. 

– Co­rvu­sie, na li­tość bo­ską! – jęk­nę­ła bab­cia. – Wy­star­czy, że znaj­dziesz jed­no skre­ty­nia­łe dziec­ko i się z nim sfo­to­gra­fu­jesz. Tam bę­dziesz miał kil­ka­set do wy­bo­ru. Wy­bierz naj­bar­dziej fo­to­ge­nicz­ne, uści­śnij mu rękę i wyjdź. Nie ma co kom­pli­ko­wać spra­wy. 

– Hm – mruk­nął Co­rvus i po­ki­wał gło­wą. – Ra­cja, mamo. Lewy, po­daj mi sól, z ła­ski swo­jej. 

Pra­wy dys­kret­nie za­kasz­lał. 

– Praw­dę po­wie­dziaw­szy, pa­nie kanc­le­rzu... Może to nie taki zły po­mysł, żeby uwzględ­nić bied­niej­sze szko­ły. Dzię­ki temu tra­fi­li­by­śmy na pierw­sze stro­ny ga­zet. 

– Przy­da­ło­by się coś, od cze­go pod­sko­czy­ły­by wy­ni­ki son­da­ży pań­skiej po­pu­lar­no­ści na głę­bo­kiej pro­win­cji – do­dał Lewy, pę­dząc wzdłuż sto­łu po sól.

– Nie ma się co si­lić na sub­tel­no­ści, Lewy. – Co­rvus uniósł brew i zer­k­nął z uko­sa na cór­kę. – Moim słup­kom son­da­żo­wym przy­dał­by się kop­niak w górę nie tyl­ko na pro­win­cji. 

Mor­ri­gan po­czu­ła le­ciut­kie wy­rzu­ty su­mie­nia. Wie­dzia­ła, że naj­więk­szym wy­zwa­niem dla jej ojca było utrzy­ma­nie sym­pa­tii wil­kar­skich wy­bor­ców w sy­tu­acji, gdy jego je­dy­ne dziec­ko spro­wa­dza­ło na nich wszyst­kie moż­li­we nie­szczę­ścia. Po­mi­mo tej prze­szko­dy Co­rvus już pią­ty rok spra­wo­wał funk­cję sta­no­we­go kanc­le­rza, co jego zda­niem gra­ni­czy­ło z cu­dem, i wła­śnie dla­te­go co­dzien­nie drę­czył go nie­po­kój, czy to nie­wia­ry­god­ne szczę­ście bę­dzie mu to­wa­rzy­szy­ło jesz­cze przez ko­lej­ny rok. 

– Nie­mniej mama ma ra­cję, trze­ba uni­kać nad­mier­ne­go tło­ku – cią­gnął. – Wy­my­śl­cie inny spo­sób, dzię­ki któ­re­mu o mnie na­pi­szą. 

– To ja­kaś au­kcja? – za­py­ta­ła Mor­ri­gan. 

– Au­kcja? – wark­nął Co­rvus. – O czym ty mó­wisz, do dia­ska? 

– O Dniu Ofert. 

– Och, na li­tość bo­ską! – prych­nął znie­cier­pli­wio­ny i po­now­nie po­chy­lił się nad pa­pie­ra­mi. – Ivy, wy­ja­śnij jej. 

Ivy wy­pro­sto­wa­ła się z waż­ną miną. 

– Dzień Ofert to taki dzień, w któ­rym dzie­ci po szko­le pod­sta­wo­wej otrzy­mu­ją ofer­tę edu­ka­cyj­ną, je­śli do­pi­sze im szczę­ście – oznaj­mi­ła. 

– Albo je­śli są wy­star­cza­ją­co bo­ga­te – wtrą­ci­ła bab­cia. 

– No tak. – Ivy wy­da­wa­ła się lek­ko zbi­ta z tro­pu. – Je­że­li dziec­ko jest bar­dzo in­te­li­gent­ne lub uta­len­to­wa­ne, lub je­śli jego ro­dzi­ce są na tyle za­moż­ni, żeby da­wać ła­pów­ki, wów­czas sza­no­wa­na oso­ba z eli­tar­nej in­sty­tu­cji aka­de­mic­kiej zja­wi się zło­żyć mu ofer­tę. 

– Czy wszy­scy do­sta­ją ofer­ty? – za­py­ta­ła Mor­ri­gan. 

– Gdzie tam! – Ivy się za­śmia­ła i zer­k­nę­ła na po­ko­jów­kę, któ­ra sta­wia­ła na bla­cie wazę z so­sem do pie­cze­ni. – Gdy­by wszy­scy byli wy­kształ­ce­ni, skąd bra­li­by­śmy służ­bę? – do­da­ła te­atral­nym szep­tem. 

– Ale to nie w po­rząd­ku – za­pro­te­sto­wa­ła Mor­ri­gan i zmarsz­czy­ła brwi, ob­ser­wu­jąc, jak za­wsty­dzo­na po­ko­jów­ka po­śpiesz­nie umy­ka z po­ko­ju. – A poza tym nie ro­zu­miem. Na co li­czą ci, któ­rzy skła­da­ją ofer­ty? 

– Li­czą na przy­wi­lej spra­wo­wa­nia nad­zo­ru nad edu­ka­cją dziec­ka – ode­zwał się po­iry­to­wa­ny Co­rvus i za­ma­chał dło­nią przed twa­rzą, jak­by pró­bo­wał od­pę­dzić roz­mo­wę ni­czym mu­chę. – Cho­dzi o dumę z kształ­to­wa­nia mło­dych umy­słów ju­tra i ta­kie tam. Prze­stań za­da­wać py­ta­nia, to nie ma z tobą nic wspól­ne­go. Lewy, o któ­rej spo­ty­kam się w czwar­tek z prze­wod­ni­czą­cym ko­mi­sji rol­ni­czej? 

– O trze­ciej, pa­nie kanc­le­rzu. 

– Mogę przyjść? – ode­zwa­ła się Mor­ri­gan nie­ocze­ki­wa­nie. 

Co­rvus kil­ka razy za­mru­gał, a zmarszcz­ki na jego czo­le wy­raź­nie się po­głę­bi­ły. 

– Dla­cze­go chcia­ła­byś uczest­ni­czyć w moim spo­tka­niu z prze­wod­ni­czą­cym... 

– Cho­dzi mi o Dzień Ofert. O tę uro­czy­stość w ra­tu­szu. Ju­tro. 

– Ty? – zdu­mia­ła się Ivy. – Mia­ła­byś iść na uro­czy­stość z oka­zji Dnia Ofert? Ale po co? 

– No bo... – Mor­ri­gan umil­kła, gdyż na­gle ogar­nę­ły ją wąt­pli­wo­ści. – W tym ty­go­dniu są moje uro­dzi­ny. To był­by mój pre­zent uro­dzi­no­wy. – Bli­scy wpa­try­wa­li się w nią pu­stym wzro­kiem, co utwier­dzi­ło ją w prze­ko­na­niu, że za­po­mnie­li o jej je­de­na­stych uro­dzi­nach, któ­re przy­pa­da­ły po­ju­trze. – Po­my­śla­łam, że faj­nie by­ło­by... – Umil­kła i wbi­ła wzrok w ta­lerz, szcze­rze ża­łu­jąc, że w ogó­le otwo­rzy­ła usta. 

– W tym nie ma nic faj­ne­go. – Co­rvus uśmiech­nął się szy­der­czo. – To po­li­ty­ka. Nie, nie mo­żesz przyjść. Wy­klu­czo­ne. Co za ab­sur­dal­ny po­mysł. 

Mor­ri­gan się przy­gar­bi­ła. Kom­plet­nie stra­ci­ła pew­ność sie­bie i zro­bi­ło jej się głu­pio. Wła­ści­wie cze­go się spo­dzie­wa­ła? Oj­ciec miał ra­cję, po­mysł był ab­sur­dal­ny. 

Ro­dzi­na Crow przez kil­ka mi­nut ja­dła ko­la­cję w peł­nym na­pię­cia mil­cze­niu. 

– Jak się nad tym za­sta­no­wić, pa­nie kanc­le­rzu... – ode­zwał się Pra­wy z wa­ha­niem w gło­sie. 

Co­rvus ha­ła­śli­wie odło­żył sztuć­ce na ta­lerz i wbił zło­wro­gie spoj­rze­nie w onie­śmie­lo­ne­go asy­sten­ta. 

– To co? – wark­nął. 

– No więc... Gdy­by pan... Nie mó­wię, że po­wi­nien pan tak po­stą­pić, ale gdy­by uznał pan za sto­sow­ne za­brać cór­kę, mo­gło­by to po­móc w ocie­ple­niu pań­skie­go wi­ze­run­ku. Do pew­ne­go stop­nia. 

Lewy ner­wo­wo wy­krę­cał ręce. 

– Pa­nie kanc­le­rzu, Pra­wy chy­ba ma ra­cję... – za­jąk­nął się, gdy Co­rvus po­pa­trzył na nie­go spode łba. – Cho­dzi mi o to, że zgod­nie z wy­ni­ka­mi ba­dań opi­nii pu­blicz­nej Wil­ka­rza­nie uwa­ża­ją pana za czło­wie­ka tro­chę... nie­przy­stęp­ne­go. 

– Wy­nio­słe­go – wtrą­cił Pra­wy. 

– Dla do­bra son­da­ży nie za­szko­dzi­ło­by przy­po­mnieć lu­dziom, że wkrót­ce bę­dzie pan po­grą­żo­nym w ża­ło­bie oj­cem. Z dzien­ni­kar­skiej per­spek­ty­wy uro­czy­stość mo­gła­by na­brać in­te­re­su­ją­cej wy­jąt­ko­wo­ści. 

– Jak bar­dzo in­te­re­su­ją­cej? 

– Na tyle, żeby tra­fić na pierw­sze stro­ny ga­zet. 

Co­rvus umilkł, a Mor­ri­gan wy­da­ło się, że jego lewa po­wie­ka drgnę­ła.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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